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Projekt „Tak trzeba”  - pięć lat doświadczeń z historią lokalną

Projekt „Tak trzeba” powstał z potrzeby serca i niezgody na stan cmentarza ewangelickiego w Makowiskach, w gminie Czernikowo. Wstrząsający widok swastyka wyryta przez wandali na nagrobku niemowlęcia spowodował rozpoczęcie działań które trwają od 2007 roku do dziś. 
Pierwsze działania, jakie zostały podjęte to przede wszystkim głośne mówienie o tym cmentarzu i nagłaśnianie sprawy w środowisku uniwersyteckim i rodzinnym. Dopiero później, dzięki pomocy specjalistów z Wydziału Sztuk Pięknych i Instytutu Historii i Archiwistyki Uniwersytetu Mikołaja Kopernika – zazwyczaj studentów i doktorantów doszło do przekształcenia pomysłu w projekt realizowany z jednym z lokalnych stowarzyszeń.
Całość oparliśmy na kilku zasadach, dzięki którym projekt zdobywał uznanie komisji konkursowych i społeczności lokalnej. Przede wszystkim były to:

1. Zasada pracy wolontariackiej.

2. Założenie moralnego obowiązku dbania o miejsca pochówku wszystkich wyznań i narodowości.

3. Działanie w społeczności lokalnej i aktywizacja jej.

4. Połączenie środowiska uniwersyteckiego z regionem, w którym się znajduje.

5. Współdziałanie osób różniących się wiekiem, narodowością, językiem, wyznaniem, wykształceniem.

6. Nacisk na popularyzację wiedzy o przedmiocie działania i samym projekcie.

Na cmentarzach ewangelickich w Polsce dokonano desakralizacji sfery, która w naszej kulturze powinna być szanowana i nietykalna. Prawdziwe są słowa poety Tadeusza Sieraja: Gdzie cmentarz to cmentarz (z wiersza Ręka Anielska) i nie powinno być od tej zasady odstępstw. W rzeczywistości dla wolontariuszy projektu nie ma znaczenia czy cmentarz jest ewangelicki, prawosławny czy żydowski. Kryterium według którego jest wybierany do remontu jest jedynie stopień zniszczenia.
Drugim czynnikiem motywującym do działania jest niska świadomość historyczna mieszkańców ziemi dobrzyńskiej. Chociaż ziemia dobrzyńska znajdowała się na terenie zaboru rosyjskiego od 1815 r., większość osób pytanych o pochodzenie ewangelików i ich cmentarzy, odpowiadała z pełnym przekonaniem, że to efekt przesiedleń II wojny światowej lub działalności Pruskiej Komisji Kolonizacyjnej. Tymczasem ludzie ci od 1616 r. zasiedlali pradolinę Wisły, sprowadzani przez właścicieli ziemskich, katolików, nawet duchownych katolickich. Brak tej elementarnej wiedzy i świadomości wymagał od nas pracy "u podstaw", 
Nasze działania podzieliliśmy na trzy etapy. Pierwszy etap to zdobycie wszystkich koniecznych zezwoleń i zdobycie środków na działania. Bez zgody właściciela gruntu, a czasem również nadleśnictwa, urzędu gminy, administratora terenu, a przede wszystkim Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków prace mogą skończyć się fiaskiem. Pisanie budżetu, zbieranie środków i zdobycie tych zezwoleń potrafi zająć nawet rok. 

Właściwe prace porządkowe i remontowe są najprostsze. Po zebraniu grupy wolontariuszy organizuje się obóz wolontariacki. Z każdym z wolontariuszy podpisujemy umowę wolontariacką, zapewniamy mu sprzęt do pracy, ubezpieczenie, wyżywienie, nocleg, zaświadczenie o udziale w pracach.  Ochotnicy pracują około tygodnia, korzystając z gościny okolicznych szkół. Do pracy zawsze angażowani są uczniowie szkół, najczęściej podstawowych, które przejmują później opiekę nad cmentarzem. Dobrze jest też mieć w grupie współpracownika, lidera lokalnego, który cieszy się szacunkiem w danej miejscowości. Wówczas stajemy się bardziej "swojscy". To ważne, aby nie być "obcym" na wsi. 

Taka studencko-uczniowska grupa zaczyna od wycięcia krzaków zagrażających bezpośrednio nagrobkom, okopania, oczyszczenia oraz zabezpieczenia ich preparatem biobójczym i wzmacniającym. Równolegle trwa dokumentacja i inwentaryzacja. Każdy nagrobek otrzymuje swój numer. Materiały z inwentaryzacji umieszczamy na naszej stronie internetowej. Jeśli budżet nam na to pozwala, wykonujemy również tzw. "białą kartę" z planem w skali 1:500.
Naszym pomysłem jest tzw. "trzeciego etapu konserwacji”
 polegający na działaniach, edukacyjnych czy propagatorskich, które mają utrwalić efekty naszej fizycznej pracy. Stąd też dużo miejsca zajmują w naszej pracy lekcje w szkołach, wykłady, konkursy i starania o nagłośnienie sprawy. Współpraca z mediami była dla nas szczególnie trudna, ponieważ nasze działania nie mają charakteru sensacyjnego. Niejednokrotnie telewizja zapowiadała swoje przybycie i nie pojawiała się, rozczarowanie na twarzach wolontariuszy, a w szczególności dzieci było bardzo bolesne. W końcu – po 5 latach pracy na cmentarzach w czerwcu tego roku odwiedziła nas jedna z regionalnych telewizji. 

 W chwili obecnej mamy stały kontakt z kilkoma rodzinami zmarłych spoczywających na cmentarzach, które odnawialiśmy, lecz początkowo nawiązanie korespondencji było bardzo trudne. Tzeba zrozumieć kontekst wydarzeń. Potomkowie osób pochowanych na tych cmentarzach często są bardzo nieufni. Ich rodziny przeżyły traumę wysiedleń czy ucieczki. Są to osoby oderwane od korzeni, a zarazem bardzo często ich poszukujące. Pokolenie urodzone w latach 60. i 70. XX w. nie zdążyło zapytać swoich rodziców, skąd pochodzą, a jeśli wiedzieli, że z Polski – obawiali się pytać, co rodzice robili podczas wojny. Z drugiej strony Auslanddeutsche wcale nie byli mile widziani w zniszczonych wojną Niemczech. Takie pochodzenie powodowało problemy w środowisku szkolnym i w pracy, więc tworzyła się pewna „zmowa milczenia”. Dzieci nie pytały o wojenną przeszłość w obawie, że usłyszą o grzechach rodziców. Rodzice nie chcieli opowiadać, ponieważ było to bolesne z różnych powodów. Z tego względu obecnie nie jest łatwo prowadzić dialog. Rachunki krzywd nie są wyrównane do dziś.  Polacy nie pamiętają o pierwszych dniach września 1939 r., gdy dochodziło do samosądów na Niemcach, wysiedleń, nawet morderstw. Każda ze stron ma prawo do swojej prywatnej pamięci, jednak często tej drugiej odmawia się tego. Jest to zagadnienie istotne i bardzo aktualne, szczególnie w kontekście toczącej się dyskusji o pamięci historycznej, pamięci prywatnej i polityce historycznej.

 Przed podjęciem prac w Makowiskach poprosiliśmy etnologa, żeby przeprowadził badania. Ich wyniki pomogły w dalszych pracach, w rozmowach z ludźmi, wskazały kierunek działań. Teraz trzeba je powtórzyć, żeby dowiedzieć się, czy coś się zmieniło, na ile skuteczny był „trzeci etap konserwacji”. 
Nie jesteśmy nową jakością, nasza akcja jest dzieckiem swoich czasów. Francuski filozof Pierre Nora pisze o zjawisku tzw. "erupcji pamięci"
, czyli okresie wzmożonych indywidualnych poszukiwań historycznych, odkrywania nieznanych bądź ukrywanych kart historii, stawiania pomników, fascynacji genealogią, historią lokalną i rodzinną. Odzwierciedleniem tego trendu są głosy osób uznanych za autorytety, by historię akceptować wraz z prawdami „niewygodnymi” dla obowiązującej do tej pory polityki historycznej lub społeczności zamieszkującej dany teren
. Doskonale się wpisujemy w to zarówno my, jak i potomkowie zmarłych pochowanych na remontowanych przez nas cmentarzach, którzy są zafascynowani genealogią, historią Polski, historią menonitów czy późniejszych olędrów. 


W chwili obecnej pracujemy poza stowarzyszeniem i bez budżetu, ponieważ kwestie biurokratyczne obniżały naszą skuteczność (jeden cmentarz rocznie). Jako grupa nieformalna braliśmy udział w pracach na ośmiu cmentarzach w przeciągu dwóch lat.  Pozwala na to baza materiałowo-sprzętowa, jaką zdobyliśmy w latach 2007-2010. Pracujemy na zasadzie partnerstwa. Poszukujemy lokalnych liderów, którzy zapraszają nas do odnowienia cmentarza w ich miejscowości, bądź pozostającego w ich władaniu. My oferujemy wykwalifikowanych wolontariuszy, sprzęt do pracy, wsparcie merytoryczne i przejęcie na siebie obowiązku rozmów z Wojewódzkim Urzędem Ochrony Zabytków. Od naszych partnerów oczekujemy wsparcia na miejscu, zorganizowania noclegu i wyżywienia częściowego bądź całkowitego.  Dzięki temu pracowaliśmy już przy nagrobkach z cmentarza żydowskiego, prawosławnego i katolickiego w Rypinie oraz na bardziej oddalonych od ziemi dobrzyńskiej cmentarzach ewangelickich. W chwili obecnej jesteśmy partnerem projektu realizowanego w Białasach koło Sierpca finansowanego z Funduszu Inicjatyw Obywatelskich. Przepisy prawne pozwoliły na to, by grupa nieformalna podpisała umowę partnerską z trzema stowarzyszeniami i jedną grupą nieformalną. Łącznie budżet projektu zamyka się w 40 tysiącach złotych (bez ogrodzenia, tablicy informacyjnej i krzyża, które ufundowała osoba prywatna).

Oczywiście, borykamy się z najróżniejszymi trudnościami. Najbardziej bolesne są przypadki ponownych dewastacji bądź zaniedbania ze strony szkół, które zobowiązały się opiekować cmentarzami. Popełniamy błędy, jednak staramy się wyciągać z nich wnioski i uczyć nowych rzeczy i szkolić przyszłych wolontariuszy. Mamy nadzieję, że  z czasem skuteczność naszych prac wzrośnie. W samym województwie kujawsko-pomorskim znajduje się 1514 opuszczonych cmentarzy
, w całej Polsce około 7500
.
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